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Żołnierze Polacy w szp ita lach  m onarchii:
S a li  c h o ryc h  N r .  I V .  w  czeskiej s kole realnej w  L  pnikn w  w ig ilią  B iż e g o  N a ro dzen ia . R ekonw alescenci oddz ałn c h iru rg ic zn e g o  szpitala  w  czesk'ej szkole realnej w  L ip n ik n .

(X) d r. B ro n . L a c h , l j  katecheta ks. D n S e k , 2 ) d r. D edeuind, szef oddziału  c h irn rg . (X) U lu b ie n ie c  w sprtlpacyentdw  i p o k o n a ła  szptain ep-o , cndem  ocalony od śm ierc i M ichał

3) d r. E lia  F uch s. O rd y n e k  z  pod Sam bora.

tale; i lecznice, niema zaś prawie ani jednej tego 
rodzaju instytucyi, w którejby się nie znajdował 
mniejszy lub większy procent rannych i chorych 
żołnierzy Polaków, należących tak do armii, jakoteż 
i Legionów. Im więcej razem znajdzie się leczących 
tej samej narodowości, tem im też przyjemniej, wza­
jem pomagają sobie i pocieszają się wzajemnie. Tu, 
zdała od rodzinnego kraju, zapomina się o różnicy 
społecznej i rozmaitości przekonań politycznych.

Wiadomości z kraju przychodzą dość często, 
rannym i chorym nie brak też i strawy duchowej, 
wszędzie bowiem postarano się o zaopatrzenie czy­
telni i bibliotek szpitalnych w czasop;sma i książki 
polskie. Prawdziwą zaś radość sprawia wszędzie 
każdy numer Nowości Illustrowanych, choćby nawet 
z przed kilku tygodni, wyrywają go sobie z rąk 
do rąk, jest to bowiem jedyna dziś illustracya pol­
ska przynosząca ryciny z placu tytanicznych bojów, 
o jakich dotąd i pojęcia nie miano!

Ilekroć znajdzie się na szpaltach Nowości obra-

Zolnlerze Polany w szp ita lach  m o n arch ii: G iu p a  L e g io n is tó w  i personal szpitala  w  S z e n -A g o ta  na W ą g r z e ih .

Z te a tru  w ojny: Poczekalnia na dworcn w Mławie, zamieniona na kaplicą protestancką.

Zarząd główny sprawuje energicznie komisarz jęte na siebie obowiązki pielęgniarek spełniają ocho- 
starostwa p. Fr. Hejny, administracyą kieruje pro- czo i sumiennie córki lipnickich obywateli, 
fesor Jan Dosedla, ciężkie zaś a dobrowolnie przy- Na pomieszczenie szpitala przeznaczono miejscowe
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zek, przedstawiający chorych lub rannych żołnierzy 
Polaków, leczonych w którymkolwiek szpitalu, szuka 
się towarzyszy broni między nimi, numer ta'?i prze­
chowuje się potem, jako miłą pamiątkę, która po 
wielu latach ma przypomnieć, ile to żołnierz polski 
wycierpiał dla idei, z j iką ochotą i pogardą śmierci 
szedł w ogień, by zdusić odwiecznego wroga.

W ubiegłym tygodniu otrzymaliśmy trzy kore- 
spondencye z różnych stron monarchii, z miejsco­
wości, w których znajdują się szpitale wojenne. 
D w a z nich przeznaczone są dla rannych i chorych 
żołnierzy, jeden zaś wyłącznie dla polskich Legio­
nistów.

Pierwszy, pomieszczony w budynku czeskir j szkoły 
realnej w Lipniku, jest instjtucyą humanitarną, za­
krojoną na wielką skalę, w danym wypadku może 
bowiem pomieścić do sześciu tysięcy rannych i cho­
rych.


